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Dc Mstoryi poaztału

N apisał 
k s. Ł u k o w s k i .

Uczą dzieje, iż ihibrziĆ.Ję rozwija i istnieje dyecezya 
■jedni pod dwoma politycznymi rządami. Dągyęć przypomnieć 
za dni naszych dyecezyą wrocławską i jej dawny hierarelii- 
czny związek z prowmeyą ptdską. aczkolwiek politycznie nią 
władali to Cześó to Niemcy. Łatwiej też zmienić koryto 
rzeki, niż dyecezyą dawną w inne, nowe wtłoczyć łożysko. 
Mocarstwa wszelako, dokonawszy podziału Polski, pracowały^ 
gorliwie nad nowym podziałem hierarchiczny m. Arohidye- 
cezya warszawską dyecezya tarnowska, nowa archidyecezya 
gnieźnieńska, a od r. 1821 gnieźnieńska i poznańska*) — 
oto dzieła dyplomacyi a nie rzetelnej potrzeby. Królestwo 
Polskie po podziale Polski, oddawszy Prusom  swego pry­
m asa Arcybiskupa gnieźnieńskiego, tworzy Arcybiskupa „pry­
masa" warszawskiego, aby mieć s w e g o  prymasa. Tworzą 
dyecezyą, podejmując wiwisekcją na zdrowym organizmie 
prastarej dyecezyi poznańskiej i swej macierzy gnieźnień­
skiej. Prusy znów jiragną t,?chwilowo“ prymasa i księcia 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego s w e g o. Krasicki, Kaczyński 
rządzili jeszcze pod obydwoma zaborami, ale z odejściem 
ostatniego roku 1818 przemyśliwaly rządy na prawdę, jak 
urządzić archidyęeezyą gnieźnieńską li podług granic poli­
tycznych pruskich. Cząsteczka dyecezyi kujawskiej (inowro­
cławski, gniewkowski dekanat i Bydgoszcz) oto cala danina 
w zamian za wszystkie kościoły archidyecezyi wkaliskiem, unie- 
jowskiem, wieluńskiem, lęczyckiem, łowickiem. Życie kościelne, 
spojuiie tysiącami węzłów, uświęcone wiekami, miało lm:Ś 
podcięte dla rachub politycznych. Knzetnij korzenie pod­
ziemne dębu rozłożystego lub dziel je na poły, a tern sa­
mem zaszkodzisz koronie wierzchniej nadobnej i zniszczysz 
bujną roślinność'naokół, bo wszystko wr jedno pasmo życia 
i śmierci się splotło. Tak samo ma się z rozgraniczeniem 
dyecezyi. Pókąd trwał związek hierarchiczny jeden wT ar- 

^chidyecezyi gnieźnieńskiej pod dwoma zaborami, nie miano 
wyobrażenia o stratach i ruinie, jakie powitać mogą przez 
M  rozdarcie. W iększa część insty tucji, zakonów, kolegiat 
Pobierała swTe dziesięciny,1 mul dra ty, datki pieniężne pod dru­
tom zaborem, po rozdziale następowała odmowni i utrata. 
Zubożał stół arcybiskupi, kapitulny, sufragański, seminaryum 
duchownego w Gnieźnie, kolegiów mansyonarzy, wikaryu- 
szńwj klasztorów w Trzemesznie, Oloboku i innych instytu­
tów; życie kościelne wyważono z dawnego ubitego gościńca 
r  1820, aby w rok potem znów' nowy wymyślić konglo­
merat. Otworzono drogę do tysiącznych procesową z któ-

*) Są autorowio, którzy mówią o „archidyccczyi; poznańskiej",
*dho „poznańsko-gnieźnieńskiój." Takich dyocozyi nie ma.

rycli najwięcej skorzystała nigdy niesyta sakwa państwowm 
i t. zwT. KetorsjSns-fundusz.

Przyzna każdy, że w chwui tak ważnej a bolesnej, gdy 
się taka Toczy cicha wrojna bez strzałów, w'ojna, krwawiąca 
wewnętrzny ustrój całej p iw inoy i kóśoielnej,— dokumentu, 
arcbiwui są jedyną cichą a skuteczną bronią do odparcia 
przynajmniej razów' niateryalnych. Wydawanie- w takiej 
chwili dokumentów' nie ostoi się wTobec bezstronnego sądu. 
A jednak rządy, nie zastanowiwszy' się nad doniosłością 
swych czynów, nie biorąc do rady najbardziej w tern in te ­
resowanych, ułożyły po prostu, p  konsystórzo wym.enią so­
bie akta. W ystawmy sobie sędziego, co rozkazuje powo­
dowi, aby posiał dowody swoje"do rąk oskarżonego. Bozkaz 
ten dwóch sąsiednich rządów w t  rzeczy wTylącznie kościelnej 
i w y k o n an eg o ,. znamionuję^nain owa m glistą wiedzę o sta­
nie archiwów kościelnych. Dwuletnia korespondencja w tej 
sprawie jest ważną kartą dziejów naszych. Opowiadanie 
czerpane jest z akt kapituły i konsystorznr gnieźnieńskiego 
z r. 1820 — 1821. Naczelny prezes Zerbom di Rposetti p i­
sywał po .polsku z tłumaczeniem niemiockieni, konsystorz 
po poisku, książę Zajączek po francuzku. Naczelny prezes 
w pierwszym zaraz dokumencie mówi o przedziale arebidye- 
cezyi „na zawsze" zadecydowanym. Stolica Apost. dopiero 
przez bulę Tle salute anhnarum  r. 1821 na rozgraniczenie 
przy stała. W  następnym liście' jest mowa o obowiązku 
traktatem  przejętym, coby wnioskować kazało, że już roku 
181$jgbył podział dyecezyi i wydanie dotyĆzaćiyeh akt rze­
czą umówioną. Przystąpm y atoli do glówmego opowiadani,!.

Dnia 8 stycznia 1820 naczelny prezes Zerboni di Spo- 
zetti wystosował do kajiituły gnieźnieńskiej pismo następu­
jącej osnowy: Kiedy przedział tej części dyecezyi gnieźnień­
skiej, która do Polski od arcybiskupstwa odpadła na zawrze, 
zadecydowany został, wzywa naczelny prezes w skutek re­
klam acji rządu polskiego, aby akta należycie.'odosobniwszy 
do wydania kwalifikujące śie kapituła wwaz z wykazem w prze­
ciągu 2 miesięcy nadesłać raczyła. K apituła zredagowała, 
odpowiedź pod dniem 27 stycznia tegoż roku na sesyi pod 
przewodnictwem Józefa Gemliarta, Biskupa sufragana z oświad­
czeniem: Znajdują śię wprawózie w archiwum naszem księgi, 
w- których wąńsane są akta, interesując®' czop aSghidyecezyi, 
w Królestwie Polskiem pozostałą, lecz gdy- w tychże sa­
mych księgach um ieszczone^ą akta, należące do tutejszych 
koMołów pod rządem pruskim i nie ma ksiąg i aktów od­
dzielnych, któreby do wydania kwalifikować się mogły, przeto 
kapituła, nie mogąc bez krzywdy swego kościoła pozostałej 
tu części archidyecezyi wyda&w ksiąg i żądanego wykazu 
przesłać nie m oże^ chybaby w archiwami konsystorskiem, 
które jest oddziclnć^od kapitulneg-o, jakowe księgi i akta 
do wydania nadające się znajdować się moglU y.

Naczelny' prezes z tej odjiowiedzi kapituły niezailowol- 
niony, wysyła jednego dnia 29 lut. 1820 dwa listy tj. do 
konsystorza gnieźnień. i do tejże kapituły. Od kons^storza 
żąda tego samego, co dnia 8 st^czma t. r. od kapituły, 
z tą  jednakże odmianą, że, gdyby odłączenie aktów było nie­
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podobne dla ich jednolitości, tedy dla rządu polskiego od- J
pisy sporządzone być mają. Od sporządzenia jednak prze- : 
świetny konsystorz się wstrzyma i wprzód naczelnego pre­
zesa o ‘stanie istotnym zawiadomić zechce, ponieważ się i 
prezes poprzednio z rządem polskim o to porozumieć za­
mierza. Kapitule zaś stawia pytanie: czy księgi lub akta 
w ton sposób są ułożone, iż mające z nich rządowi pol­
skiemu być wydane papiery bez nadwerężenia i uszkodzenia 
tutejszych wyprute być mogą. lub czyli pojedyncze czynno- j  
śoi tak są połączone, że to rozłączenie czyni niepodobnem? j 
W  pierwszym razie wypranie nastąpić musi, gdyż wedle 
obowiązku traktatem  przyjętego akta właściwe rządowi pol­
skiemu wydać musimy; w ostatnim  zaś musianoby przy­
stąpić do nader mozolnej pracy przepisywania czynności, 
dotyczących się części dyeeezyi do Królestwa Pol. odpadłej.

Kapituła odpowiedziała (27 stycznia) z godnością i z na- 
lcżytem zrozumieniem wartości wewnętrznej i zewnętrznej 
dokumentów. „Bez krzywdy" nie dadzą się odłączyć, odpo­
wiedzieli i słusznie. Należało nic nie wydać a dla infor- 
macyi okazać się gotowym do udzielania odpisów' za wy­
nagrodzeniem kopialiów.

Zobaczmy, jak sobie postąpił dalej konsystorz i jak 
kapituła. Konsystorz na list z 29 lutego w odpowiedzi 
z d. 18 m arca 1820 przesyła wykaz ksiąg i aktów księcia 
Arcyb. Baczyńskiego, nadających się do wydania. Oprócz 
tych są jeszcze 2 księgi aktów wspomnianego księcia, jako 
toż jego poprzedników7, Poniatowskiego i Krasickiego, lecz 
te  nie przez materye, ale chronologicznie dawnym sposobem 
pisane nie kwalifikują sio do wydania, ponieważ różne sprawy 
i interesu różnych kościołów' w Królestwie Pol. i W. Ks. 
Poznańskiem zostających, są wciąż pisane. Konsystorz do­
łącza drugi wypis aktów' konsystorza, które mogą być wy­
dane z wyrażeniem owych, które tylko za zepsuciem ksią­
żek możnaby odłączyć. Rozprucie i odpis pociąga za sobą 
koszta, lecz gdy większy skład aktów arcybiskupich znaj­
duje się w archiwum łowickiem, gdzie zwykle Arcybiskupi 
rezydowali, jako toż w Warszawie akta sędziów' metropoli­
talnych gnieźn., akta nuncja tu ry  itp., które obejmują sprawy 
także kościołów w W . Ks. Poznań., przeto archidyecezya 
gnieźn. równie ma prawo proszeniu o wydanie, separacją, 
albo przepisanie aktowy w Łowiczu i Warszawie znajdują­
cych się. Konsystorz wnosi, by zwierzchności krajowe po­
rozumiały się, iżby kanoelurye archiwów duchownych w Polsce, 
jako też tutejsze na rekwizycją osób albo korporacji wza­
jemnie wyciągi w formie wierzytelnej wydawały za ułożoną 
od pisma opłatą. Tym sposobem zostałyby księgi niena­
ruszone i nie potrzebaby długiego a kosztownego przepisy­
wania. — W aktach konsystorskich nie znaleźliśmy odpisu 
przesłanego nacz. prezosowi wykazu i akt. Domyślać się 
trzeba, żc to były wizyty Paczyńskiego. Wspomniane księgi 
Poniatowskiego i Krasickiego, jako nie kwalifikujące się do 
wydania, są to Acta Postcurialia. Jaki był dragi wykaz, 
również nie wiadomo. Sprawiedliwie żądał konsystorz wza­
jemnego wydania oblitego m ateryalu z Łowicza, Warszawy, 
sądów nuncjatu ry  i metropolitalnych, a najlepszy był wnio­
sek o udzielauie sobie kopii za wynagrodzeniem.

K apituła na list z 29 lut. znów pod przewodnictwem 
Gembarta postanowiła opuścić bierno stanowisko i dnia 
20 marca t. r. przesiała wykaz aktów do wyprania kwalifi­
kujących się*). Kapituła gotowa była nawet wydać orygi­
nały pergaminowe, lak przynajmniej wnosić można ze słów: 
„znajdują się w archiwum kapituły szczególne dokumentu 
do szczególnych kościołów należące, lecz te nie prędko mogą

*) W  tym wykaziu stoi: Kx libro ercctioimm Łaski I «) crokcye 
kościołów arobidyak łowickiego, b) łęczyckiego, c) torritorii Wiolunen.; 
II. Ex libro Yisitntionuuj r. 176(3, a) opisy kościołów dekanatu ko­
nińskiego, b) sępolińskiego; III . Ex libro Yisitatioimn) 1781, o) de­
kanat stawiszyński, b) Stawski.
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być. wydane, ponieważ ich przewietrzenie i separacja wymaga
czasu dłuższego i powietrza łagodniejszego." Roztropny list 
konsystorza skutkował.• Naczelny prezes czynił zabiegi, by 
wymienione tam  akta do Gniezna się dostały,, atoli skutki 
tycli starań nie były tak  bardzo pomyślne. Donosi bowiem 
naczelny prezes IG listop. 1820 konsystorzowi: Namiestnik 
Królestwa Pol. książę Zajączek przesiał obecnie wykaz aktów, 
które dotyczą dyeeezyi tutejszych, a przy konsystorza bi­
skupim włocławskim znajdują się i bez wszelkie,li trudności 
wydane być mogą. Komunikuje kopią wykazu1) i kopią 
sprawozdania Biskupa Holłowozyoa do kom isji rządowej wy­
znań i oświecenia pod dn. 9 sierpnia zdane. Konsystorz 
miał się oświadczyć, „jak daleko twierdzenie Biskupa Hollo- 
wczyca ma podstawę, jakoby przy konsystorzu łowickim 
i warszawskim żadne2) dokumentu do wydania stosowne nie 
znajdowały się.“ Naczelny prezes przyrzeka, „iż stosownie do 
uwag prześw. konsystorza nie zaniedba uczynić kroków, zwra­
cając. uwagę na akta nuncjatu ry  apost. w Warszawie, o któ­
rych książę namiestnik, przesyłając wykaz, przepumnial." Du 
odebrania aktów radzi prezes umocować kogoś, eo zna re- 
gistratnrę i archiwum. Z drugiej strony lepićj rozumiano 
znaczenie archiwum i z twierdzenia, jakoby w Łowiczu 
i w Warszawie nie było aktów, odnoszących sic do kościo­
łów w W. Ks. Poznańskiem, przebi jała sic zasada: beat i 
possidentos. Naczelny prezes insynuował w powyższem, by 
się konsystorz upomniał o wszystko, a on nie omieszka przy­
pomnieć się. księciu Zajączkowi i o akta nuncjatury, o któ­
rych zupełnie a znacząco przemilczał. K apituła tymczasem, 
korzystając z łagodniejszego powietrza, wygotowała w lato- 
wej porze wykaz dokumentów i pod d. 19 sierpnia naczel­
nemu prezesowi przesiała8).

Konsystorz 2 grudnia odpisuje za dekretem ówczesnego 
administratora ks. Siemieńskiego: „Wykaz aktów konsystorza 
włocławskiego bardzo mało interesuje, bo więcej4) należy 

, do dyeeezyi pomorskiej, gdyż tylko kościoły Bydgoszcz, Gę- 
bice, Barcin. Dąbrówka, Ostrów p. Pakość, Ludzisko z dye- 

I eezyi kujawskiej przez zamianę na Wolborz z kilkoma tamże 
kościołami paralialnemi r. 17G4 i G5 dostały się do archi- 

i dyccozyi gnieźn. D la tego konsystorz mógłby tylko żądać 
wydania aktów w wykazie dołączonym wyszczególnionych." 
Co do sprawozdania ks. Biskupa Holłowczyca, jakoby w-Ło­
wiczu nie do wydania się nie kwalifikowało, mówi keusy- 
storz, „wierzyć temu należy, jeśli raport mówi tylko o aktach, 
które księgi oddzielne formują (czyli acta eonsistorii)." Ze 
atoli są akta Arcybiskupów i admilustratorskie archidyece- 
zyi gnieźn. w archiwum łowickiem, a z tych niektóre teraz 
przeniesione do Kalisza i w aktaeli tych znajdują się actus 
i przywileje Arcybiskupów, interesujące pozostałe tu kościoły, 
kapitułę, parafie, korporacje w W. Ks. Pozn., dowodzi tego 
wypis z inwentarza aktów łowickich, w r. 181-1 przez pisa-

p  Wykaz ten ważny m iał w ręku ks, Dunin, ule, jak  będzie 
niżej, m ało co wskórał.

2) Ten sam biskup uznał połciu, żo są dokumentu i ks. oli- 
ey,ułowi W iesiołowskiemu zręjostrować je polecił.

3) Wykaz ton brzmiał: 1) Liber jurium  e t pririlcgionim  ecolo- 
siae collegiatae LasCunsis (nie podano z jakiego ozusujj 2) Documen- 
tum  crectionis contraternit. S, Rosarii I3J1Y. in ocelesia Kluczoviciisi. 
.") Erectin altaris in capella castri Unicjoeiunsis. I j  Iwclosia poro- 
cliialis in Pamięcino prinTegium. 5) Keel. paroch, in Grzegorzowi). 
0) Dociimenta tria  favore euslodiae ee,oleskie collegiatae Wielunoiisis- 
7) P rivilfginm  pro mansionariis SkioniieWcensibus. 8) Eroetio ukiii- 
sionariorum in Skierniewice. 9) P riril. favore eeclesiac paroehialis 
in Skurki. 10) Documeutuiu favoro ccel in Przedbórz. 11) Inąuisi- 
tiones favore-.coclosiae Ciążeninensis.

4) Tu się ks. S. pomylił, bo z dyeeezyi kujawskiej przejść 
m iały do arc.ybiskupstwa gnieźn. prócz wymienionych: Pieronie, Bru- 
dnia. Murzynno, Premio, Podgórz, Gniewków, Ostrów, Góra, Paroha- 
nio, Szawłowioo, Pionkowe, Łabiszyn, Lissewu, Pęcbowo. Dzwierzno, 
Tuczno, Jaxieo, Liszkowo, Orłowo, Inowrocław, Kościelce, Ostrów, 
Rzadkwin, Strzelno, Ostrów. Kościuszki, Polnnowico, Stodoły, Sławsk, 
Solce.



-  245

rza lcafi FryJrych sporządzony, b o g d j  juryzilykcya Arcy­
biskupów na wszystkie części archidyeeezyi Się rozciągała, 
przeto też intcresa kościołów tutejszych większej wagi albo 
przez apelaeyą aż do samych Arcybiskupów lub umocowa­
nych sędziów zachodziły. Przekonywają o tein różne auten­
tyki z aktów arcybiskupich i administra-torskicłi z archiwum 
łowickiego wyjęte, a które kościoły tutejszo posiadają. To 
samo rozumie się o aktach nuncjatury, bo przez apelacją 
szły z ealćj Polski sprawy do nuncjatury. Jeżeli więc 
w archiwach r olskich znajdują się akta interesujące nas. 
wnoszę, jak 18 marga b. r., by kancelarye konsystorskie 
obowiązane były za opłatą odpisy wydawać. W nioM t Steń,' 
obecnie byl zbyt slaby, skoro już z jednej strony do wy­
dawania przystąpiono, w obecnem sjtSidyum tylko wstrzymać 
się należało z wydawaniom, p ikąd z druglój strony nie 
okaże się rzetelność i dowody juetitiae commutativae. Kon- 
systorz p  końcu z wykazu,-przesianego z konsys-torza wło­
cławskiego, wyhral dla siebj-e. kilka wizyt, dotyczących nie­
których kościołów'1). Do odebrania tych aktówT upoważnia 
ks. ilisluip sutragan i administrator Siemieński 2 stycznia 
1821 ks. iia rc in a  Dunina, prałata kanclerza, kanonika metr. 
gniezn. i wioch, z prawem pokwitowania.

Dnia O lutego 1821 odebrał w- (Śnieżnie ks. W alenty 
Brodzki, prubółszoz ciążciiski od kapituły różne ak ta9). Teii/o 
przedłożył upoważnienie do odebrania aktów z dni i 9 sty­
cznia t. r. przez ks. Traffar&kiego, surrogata kaliskiego wy- 
stawiom. Zapiswjo, .że ks. Brodzkiemu nie tylko, jak upo­
ważnienie mówi, z gnieźnieńskiego konsystorza akia wydano, 
ale nadto z archiwum k„pituly, nijv, w zamian nic. odebra­
wszy. W ladze Królestwa Polskiego tak gracko rzfecz urzą- j 
dzily, że już ks. Brodzki mial akta w ręku, kiedy o jogu 
umocowaniu do odebrania naczelny prozfeś ślę dowiedział. 
On bowiem pisż^uopiero w m arcti dnia 30 do konsystorza, | 
jako z,e skony namiestnika ZajaczJia^pat ks. Brodzki jest 
upoważniony do odebrania ak tó w k a  kwitem., kiedy opatjiu  
dawno z księgami byt za góram i”). I

Jakkolwiek wydania aktów z Łowicza,). "Warszawy, Ka­
lisza i W loclawka spodziewać się należało; pokazało się je-

*) Yisitatio ćzapscinna 1718: Ostrów a. Pakość, Barcin oppid. 
Visitatio nlia Czupstiiana a. 1745: Bydgoszcz cum (kiclcsiis "SS. Aogi- 
•lii ot SS. T rin itatis. Y isitatio Szanmviami: Gembiuo, I udzisk, Byd­
goszcz par. cum capclS  8. Aogidii,- Dąbrówka.

V D Libor jurium."coll. $asęęnsjS? 2. Itoeiun. cróct. Si Rągi1- 
u i  ii; Kleczew. 0 Ersutio alt.iris in rapelhi-castri UniojOv. 4- Eccl. 
1'ar in Pamięcino. 5. Docuni. tria  eollegiatae Yielunensis. 7. PriviJ 
°ccl. par. in Skurki. 8. Im piisitio favoro' Occlósiag, Ciążenionsis.

3) W H k tacn  konsystorskich jest kw it z odebrany?;!1 na dniu 
6 lutego i 1821 n K i i  liczby aktów, bflnijizącyc.h się do kościołów 
i klasztorów w Polsce. 1. Akta wizyt Kaczyńskiego: 1) akta wizyty 
kolegiat) łęczyckiej, 2) dekanatów rudzkiego, Wieruszewskiego, oj uliijs- 
Kęyskicgo, wartskiegóS4)..&nnpolmskiego, 5). tuszyńskiego, radomskiego, 
t>) Szadkowskiego, lutomirskicgo. (Powyższo akta w księgi oprawne). 
11. A kta wizyt nieukońozonych (nieopirawne): 1) Akta w!zvt dekanatu 
■ńipcckiego, 2) konińskiego (prócz szpitala w Brudzewie, Dąbroszyna, 
Grochowy, Kowale, Zaliszkowa), 3) stawiszyńskiago kościołów: Bziorz- 
hin, Kościelec, Jastrzębniki, Pamięein, Piątek , Kychnow, Złotniki,
4) dok. krzcpickiego całego i brzezińskiego. 111. Prolokóły sekretno
5 powyższych wizyt, konceptu dekretów. IV. Akta manualne, tyczące 
B1Q kolegiat: łęczyckiej, kaliskiej1; nniejowskiój, wieluńskiej, sieradzkiej, 
chockiej. Y. Akta m anualne korespondencji z konsystorzem kaliskim
unkjuwskim, wieluńskim. YI. A kta klasztorów: PP . Norbe^tąne,,
)v Bi losjSwiu, Karmelitów w Kłodawie, Kanoników rcg. w Krzepicąfh
1 Kaliszu, Kartuzów w Gidlach, Kamcdułów w Bimszewic. Akta da ­
wniejsze tegoż konsystorza gnieźn. ‘ -Protokóły osohge se-paracyi w Ru- 
sesicacb, Ostrowitem, Złotnikach; protokóły inkorporacyi kolonii Bi- 
hjanna do Dziorzbina, Lissewa i Wawrąymow® do Skolska, kapelanii
Ss AninłótP' Stróżów do pjjTąlii w Kole;, p ro to k ó ły ^ rćk fy i kościoła 
'■ Woli Więzowój. Spisy inwentarzów: Lubstowo, Dobrowo, iv )'K10l- 
^w r, Uniejów ś. Mik., Jęziersko, M ałyn, Malanowo, Szadek, Skomlin, 
Młodziejewu, Bolesławiec, Ostrów ąż, Liclu-ń.Y ilanów, Stromsko, Parzno, 
)Rtoblew, W ilczyn, Komionae.z, Miorzyce, Dziarzniki, (iiewartowo, Słupca, 
Broniszów, Turek mafis^on., Iwanowice, Dąby, B iała, Tironiszewo, 

|  ‘Imco, Pażno, Szynuinowico, Uniejów kł. szpit., GodynużyZłotkowo, 
Koło, św. Ducha, Tulądzin, Dobrowo, Konni, Staw. Gosławice itd,

dnak, że tylko z "Włocławka m ałą część‘gotowi byli oddać. 
Ks. kan. Dunin wysiany do "Włocławka, odpisuje 24 stycz. 
niepomyślnie: „z powodów następuj ąejbli clięć moja nic była 
uwieńczona skutkiem, bo najpierw wolumen wizy%) Cztip- 

< skiegóy.zr. 1743, przez Miclnila Kozłowskiego, oiicyala byd­
goskiego, dziekana inowrocławskiego odprawionej, obejmuje 
wizyty kościołów całego dekanatu inowrocławskiego, do któ- 
•rego należały kościoły w Ostrowie, Barcinie, wjednę książngj 
oMiwiony i tak w arkuszach poląfczony, iż bez zepsucia ca­
łej książki wizyt tych  dwóch kościołów oddzielić niepodobna. 
Powtóre o I I  woluminie wizyt z roku 1745 to samo śię 
da powiedzieć. W izyty Szaniawskiego też me wydano, 
lio obejmuje 4 dekanaty: inowrocławski, gniewkowski, lcru- 
świcki, bydgoski, i, ięc wizyt kościołów: -.Gębicki Ludziska, 
Bydgoszcz z "kaplicą św. Idziego i Dąbrówki niejfflR się od­
łączy ó.“ Trzy te- księgi- jako odnoszące siłę do Pomeranii, 
składa na ręciU delegata ks. kan. O stfow ski^htw  Gniewko­
wie. Przywiózł tylko wizyty klasztoru Klarysek w Byd­
goszczy z r. 1760 przez Ostrowskiego odbytą. Z jej ode­
brania kwituje go 25 stycznia ks. sufragan Siemieński.

Królewska rejeneya bydgóstei) z dnia 29 stycznia t. r. 
komunikuje wikaremu jen oralnemu apostolskiemu kanonikowi 
Roś§łkiewiczowi raport radzcy konsystorza i szkólnegoife. pra­
łata Dunina z d.jjfSO hm., oraz wykaz od władzy biskupiej 
włocławskiej aktów odebranycli i delegatowi gniew kowskiemu 
ks. li a n. Ostrowskiemu oddanych. Koniob raportw Dunina 
brzmiał: „władza biskupia w "Włocławku gbtowa z innych 
dokumentów, wizyt Biskupa Eozdrażewskiego r. 1582 — 15,99 
za wynagrodzeniem kopialiów a :M -.srgr. za arkusz poświad­
czone kopie wygotować.!1 Rejeneya poleca, by RdSblkiewicz 
akta od Ostrowskiego oJebiai, a z tych kościołów, które de 
dyecezyi gnieźn. należą, przekazać adnJniśtretorow  Bisku­
powi kawuilerowi Biemieńskiemu w Gnieźnie. Ks. prałat 
Dunin, jak się- z akt pokazuje, mial od rządu pruskiego 
poleoenieudo odebrania liiljty lko  dokumentów dla dyecezyi 
gnieźn. ale nadto dla chełmińskiej, jak o Tein pisze do na­
czelnego prezesa dnia 30 stycznia 1821.

(Dokończenie nastąpi).

Kilta ijskazaiet ila spieiniłof
o prawdziwej i fałszywej pobożności.

Rozluźniać trzeb a  pom iędzy dobrym  i pobożnym a  dosko­
nałym , duchowym, żyjącym  zu pełn ie  życiem w ewnętrznem  czło­
wiekiem. l’ o b o ż  n j  m i d o b r y  m nazywam y tego,' k tóry  
w łasce  Bożej żyje, za żadną cenę grzechu  śm ierte lnegob ; nie 
p o p e łn ił, dobro uczynk w ykonuje i szczerze oddany je s t  p rak ty -

*) P odług  wykazu (sporządzonego przez konsystorz włocławski 
i zatwierdzonego d. 14 sierpnia 1820 prze& fstdirjarza Ilfozdór.akieiro 
w W arszawie, że ,,to jestr-rejestr aktów, które, duehowięnstwiOyyar'1-' 
ehidyakonacie kjoiświekim i dyecezyi pomorskiej•.iłgaystująejńnu 
dano być inogą.“ Przyp. au io jj.)  konsfstorz włocławski wydąć miał: 
1. Yolunień Y isitationis Madalianao arehidynkonatu ponuiftkiijgo ?Sokn 
1U87 z opisom 10 dekanatów, tymczasem odebrał Stylko 1 yolumcn 
z opisom dekanatu S targard, braknio więc 9 dekanatów 2. Vohun. 
Visit. Szani.iviiina decanatns a) Crusvicensis, ó j^biefkoY iensiś,, c) Byd- 
gostiensis. Miasto tego woluminu, którego wcSół-nie pokazali, wy­
dali Vol. V isit Szaniayianae docanatus Junivladisniy.iotisiS z r. 1712. 
Zatrzymano nadto w W łocławku: 3. Yol. Yisit. bzenibcikianire- aia bid. 
Crusy. B729. 4. Duo Yolumina Vjśit. Bozdrożcwski I  ox a. 1582—8tJ, 
U  cx a. 1594-1-599. 5. Yol. Yisit. Ostrowski££x a 17t>|£ takzczti-
trzymano, bo pono niektóro kościoły.)w nieb zawarto, są w -obrę­
bie dzisiejszej dyobezyi włocławskiej. Zważywszy, mówi Dunin, żo 
B i .  ad 3 Szembeka tylko opisuje 5 kościołón w Polś/ó a. 47 z tój 
strony, żo vol. ad 4^Ęęl!drażewskiQgó 166 kóśjiołów (/pisuje a między 
nimi ledwie 10 polskich, żc ad 5 gętą;owS|iego, którego wcale nie 
pokazano, m ałą liczbę kósjjibłów z tam tej strony opisuje, wnoszę, by 
władze się upomniały o rzeczone dokumenta.
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kom re lig ijnym . D o s k o na  ł  y m zaś nazyw a się ten , który 
dalej jeszcze idzie od pobożnego i dobrego, i przez nadzw yczajną 
czystość serca, przez doskonałe p rzestrzegan ie  przykazań  i rad 
ewang. podniósł się do nadzw yczajnej m iłości Boga, ścisłego z N im  
zjednoczenia i żyje w edług  podniet łask i Bożej. D oskonałość 
je s t  podniesioną spraw iedliw ością. Z upełn ie  co innego są  tak  
zwani nabożnisie, św iętoszki, bigoci, dewotki, którzy Btoifij lub  
więcej św iadom ie baw ią  się tylko w pobożimść; w łasne pojęcia
0 nioj sobio w yrabiają, tworzą ęsubie w łasny  j jd e a ł  doskonałości
1 w nim  jak o  w zwierciedle z upodobaniem  śwój obraz og lądają. 
W iara  lu b  raczej urojenie, uwidzenie, żo ju ż  osięgły wysoki 
stopień  doskonałości, jo s t  d la n ich  nadew szystko0 | zn a jdu ją  
w tern sw ą am bieyą, radoseS i rozkosz, i aby sobie tej radości 
n ie zam ącić, zakryw ają p rzed  sobą swo b łędy  i grzechy, lub  
je  upiększyć i tłom aczyć u s iłu ją . C ała ich  dążność zwrócona 
ku tom u, aby ich  wszyscy a  szczególniej spow iednik uw ażał-Za 
doskonałych. Z tąd zadają  sobie wszelki tru d , aby wpoić w niego 
ideę o swej wysokiej doskonałości i cnotach.

I. P r a w d z i w a  p o b o ż n o ś ć  obejm uje i p rzen ika ca­
łego  człow ieka i nadaje tak  w ew nętrznem u ja k  i zew nętrznem u 
życiu praw dziw y k ierunek do Boga; objaw ia się w gotowości 
sp e łn i,.n ia  wKrnio i sum iennie  Boskiej woli i wpraw dzie d la 
tego, ~żó B óg tak  chce. Z tąd pierw szem  zadaniem  tego, który 
dąży do prawdziwej pobożności, je s t poznać wolą Bożą. W yraz 
tejże woli ffliajduje w lO K iu  p r z y k a z a n i a c h  B o ż y c h  
i o b o w i ą z X a c h  s w e !j|o  s t  a 11 u. Isto ta  pobożności spo­
czywa w sp e łn ian iu  przykazań  Bożych i obowiązkow stanu . A by 
tę  pobożność osięgnąć, m usi korzystać zoT.śitbdków, do których 
B óg  łask i swo przyw iązał, I  więc oddawać się gorliw ie m odli­
twom, wykony wać p iln ie  uczynki zaparcia  1 um artw ienia, uczęszczać 
na Msze św. i do Sakram entów  św. Spowiednik takich  dusz 
n iech się trzy m a następu jących  r e g u ł :

1. N a spow iedziach zw yczajnych niocli ich  n a k ła n ia  do 
dokładnego i^szozegółow ego o sk a rż a n ia 's ię  o dobrowblnio popeł­
n iane  grzechy powszednie.

2. N iech im  wskazuje n a  niew ierność, jak ie j się dopuszczają 
w obeć B oga przez grzechy  powszednie, jak o  też szkody i n ie ­
bezpieczeństw a z tych  grzechów’ p łynące, upom ina do większej 
czujności i n ieufności ku  sobie sam ym .

8. J e ś l i  dusze to są  opieszało w u n ik an iu  grzechów ^po­
wszednich, niech  występuje energ iczn ie, w edług- okoliczności od- 
w-JÓGjZy ich rozgrzeszenie i odmówi im  K om unii św.

4. Szczególniej nalegSŚ powinien spow iednik na  to, aby 
osoby te  u n ik a ły  troskliw ie n ie c ie r p l iw s i ,  drażliw ości, z łych hum o­
ru wry zazdrości, n ieuzasadnionych podejrzliwości, braku  f f i i ł® i  
w mowach i sądach, k łam stw  i przesady, obmowy i oszczerstw'.

5. N iech uważa na to, a b f ‘ .za każdą rażą  m ia ł rzeczy­
wiście m a te n am  abso lu tion is i aby pen itenci żal szczery budzili 
w sobio za grzechy daw niejszego życia, jeśli ich  się d la  dostar­
czenia tej m ateryi spow iadają.

6. N ie pow inien p o zw alać 'n a  to ,y  aby pen itenci przybie­
ra li jak ie ś  szczególniejsze m aniery, byli ponurym i, sm utnym i, 
p łaczliw ym i, an i też n ie pćpisyw ali się  zegw ą pobożnością i zby t 
j ą  na  widok wystawiali.

7. Zachęcać ich  trzoba  do wierności w oodzionnyeh m o­
dlitw ach, do rachunku  sum ien ia  ogólnego i szczegółowego, mc- 
dy tacy, I i je ś li stosunki n a  to pozw ilają, do ozy tan ia  duchów nego, 
surow ego lecz rozsądnego strzożeniu oczu i języ ka, do n ien ag an ­
nego życia.

8. W  k o n  f o s y  0 11  a 1 O; je ś li to są  osoby p łc i żeńskiej, 
n iech się z 11 mmi spraw ia krótko i poważniej* po za konfesyoua- ! 
łem  niocli n ie  pozw ala im do siebie żadnego przystępu; w po­
m ieszkaniu swOjem niech ich z zasady n igdy nie p rzyjm uje i bez 
świadków, ile  możności, n ig d y  z niem i nio rozm aw ia. J . l  
duszo t a k ie j  powezm ą ja k i rodzaj zm ysłow ego p rzyw iązan ia  do 
spow iednika, m u s ijgfenzb być do ty lu  mężem, aby na jm niejszą  
n ioporządną  sk ło n n o ść  surowo karcić;* wszelkiej sentym entalności 
un ikać  i osoby tak ie  zawsze krótko i poważnie traktow ać. Je ś li to i

’ nie pomoże, m ech zagrozi, źo ich  słu ch ać  spowiodzi nio będzie, 
, a w końcu niech je  oddali, gdy dobroć i surowość n ie pomoże.

DoskonnłosęThio zasadza się na  noszeniu w łosiennicy, bi- 
, czowaniu się i innych  u m artw ien iach  zew nętrznych, także 1110 

w różnych uczynkach chrześc^ m iłości, n ie wr udzialo we wszy­
s tk ic h  możliwych bractw ach, stow arzyszeniach , n ie w częstem  
odwiedzaniu kościoła itd . (lecz także n ic  w zaniedbyw aniu  lub  
pogardzie tego w szystkiego), alo jedynio  i w yłącznie w m iłości 
l ii B ogu, Objawiającej się  w doskonaleni p rzestrzeg an iu  ogólnych 

i obowiązków' clirzcściańskich  i poszczególnych s ta n u  swego. Za­
sadę tę pow inien spow iednik w swych penitentów  wpajać, in a- 
cz .j do prawdziwej doskonałości ich  n igdy  nie doprowadzi.

I I .  W  doskonałości tój są  trzy  stopnie. N a p i e r w s z y  111 
i najn iższym  stoi spraw iedliw y, k tóry  w swej zepsutej na tu rze  
ma do zw alczenia jeszcze silne  przew rotne skłonności i n ic bez 
wielkiego tru d u  je  w sobio pokonuje, aby nio popaść w ciężkie 
grzechy (s ta tu s  incip ien tiun i —  via pu rgu tiva).

Na d r  u g  i 111 s topn iu  stoi spraw iedliw y, który po zwycię- 
zt.wie i osłab ien iu  swych przew rotnych skłonności łatw o się 
wprawdzie pow strzym uje od ciężkich grzechów i w cnocie je s t  
w prawny, lecz jeszcze powszednie grzeszno żądze z tru d em  po­
konuje i tłu m i (s ta tu s p ro tic ien tn .m  —  v u  illum iiia tica).

N a t r z e c i m  i najw yższym  stopn iu  stoi spraw iedliw y, 
który  po pokonaniu swych nam iętności pow strzym uje się łatwo 
od wszelkiego grzechu i z ła tw ością  i radością  wykonujo cnoty 
(s ta tu s perfectorum  —  via u n itiva).

Kto praw dziw ie dąży do doskonałości i chce wieść życie 
w ewnętrzne i duchowe, m usi g łów nie następu jąco  punktu  su ­
m iennie p rzestrzegać:

1. Ćwiczyć się. p iln ie  w um artw ien iu  w ow nętrznem  i ze- 
w iiotrznem , nie tylko o i le ‘ po trzeba do p rzes trzeg an ia  śc isłego  
praw  Bożych, lcoz aby niskie, nioporządno a  naw et wszystkie 
n a tu ra ln o  poruszen ia  serca  zna ł, p o p raw iał i w ogóle nad ca łą  
n a tu rą  sw oją zapanow ał. - , •

2. N ie tylko w stan ie  łask i u trzy m ać  się  w inien i łaskę 
tę  w sobie pom nażać, lecz s ta rać  się  dz ia łać  zawsze z nadprzy­
rodzonych pobudek i z tąd , ile możności, z Bogiem  być zjedno­
czonym  i czuć się  ustaw iczn ie  w Jeg o  obecności.

3. S tarać  się m usi zawsze być gotowym do słu ch an ia  
i w ypełn ian ia  g łosu  Bożego, do przyjm ow ania i sp e łn ia n ia  owych 
rad , jak ie  zwyKł B óg dawać tym , k tórzy go s łu ch ają .

4. Kaski otrzym yw ane dobrze zużyć m usi, swoje wnętrzo 
do przyjm ow ania nowych łasic usposobić, środków do tych  łask 
dobrze używać i ze. liró d lam i ła sk  ja k  najściśle j się połączyć.

5. Nio powinien sam sobą kierować, lecz powierzyć się 
spowiednikowi, który konieczno wiadomości, cnoty, dośw iadczenie 
i wprawę w życiu duehowem posiadać m usi, aby m u b y ł n a u ­
czycielem. lekarzem , pocieszycielem  1 obrońcą n a  drodzo do* 
skonałości.

G. Tem u kierownikowi su m ien ia  m usi stan  swej duszy 
ja k  n a jzupełn ie j i z na jw iększą ufnością otworzyć, n ie dopuszczać 
do serca  swego przeciw  n iem u żadnych podejrzeń, przesądów 
i urojeń, przyjm ow ać i p u n k tu a ln ie  wykonywać z pokorą i czcią 
jeg o  U jró f i ,  upom nienia, wskazówki i zdawać m u rachunek, o ilo 
się do n ich  zastosował.

Z tego pokazuje się, na jak ie  p u n k ta  spow iednik dusz, 
dążących do doskonałości, uw agę sw ą zwrócić pow inien. Oprócz 
re g u ł  w prow adzeniu pobożnych dusz, przytoczonych powyżej, 
niech  sobio zapam ię ta  jeszczo następu jąco :

.1. Niocli żąda posłuszeństw a i zaufania; 2. n ie powinien 
chcieć panować, n iecierp liw ić  się lu b  zadziw ienie objawiać, gdy 
m u p en iten t wyznaje jeszcze grzeszno pokusy; 3. gdy naw et 
ciężkie błędy zachodzą, spow iednik n ie powinien trac ić  nigdy 
ducha łagodności, i n ie dać się  porwać n ierozsądnej gorliw ości 
i g an ić  gw ałtow nie, an i toż n igdy  żadnej duszy zupełn ie  z a ­
niedbać; 4 . isto ty  doskonałości niech nigdy z uw agi n ie  spuści; 
5. zachęcać m usi dusza do s ta ra n ia  się  o coraz v iększą m iłość 
B oga; G. uw zględniać pow inien zawsze usposobienie, zdolności,
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tem peram en t, stosunki życia i stopień, na  którym  w łaśn ie  dusza j 
stoi; 7. duszo n i e w i n n o  s k u t k i e m  p r z y r o d z o n e j  do­
broci m ało m ają  mę/.twa do zaparcia  siebie, żadnego szczegól­
niejszego popędu do cnót bohatersk ich , żadnego żywego p ra g n ie -  , 
n ia '-postępowania dalój w emfcio. A by jc  doprowadzić do dosko­
nałości, trzeb a  postępować sobie z niem i w dobroci, ich przy­
rodzoną dobroduszność m otyw am i m iłości Bożej s ta rać  się uczynić i 
nadprzyrodzoną, usilnie, do uczynków cnotliw ych zachęcać, lecjif 
na  żadne tw arde próby nic wystawiać, Duszo zaś n i c w i 1111 o :■ 
s k u t k i e m  ł a s k i ,  są  n a jp ięk n ie jszem i/św ią ty n iam i D ucha ś. 
i nnjstósow niejszem i narzędziom 1 dla cudów łask i . m ilośih Bo- > 
ż 'j ,  byle tylko z mew in n o śc ią  łączy ły  w ielką odwagę i g łęboką  j 
pokorę; do togo ich spow iednik przytrzym yw ać pow inien. 8. P o - i 
" ś c ią g a ć  ich  należy od ro z trząsan ia  i p rzypom inania  dav nioj- 
szyeli lu b  niepew nych, w ątpliw ychggrzcchów , a  zapalać do 6,l i ­
czenia się--w m iłości Bożej, a trz y m y w ®  je  w ś\Viętój bojażt.. 
Bożej i u tw ierdzać w pokorze, i d la tego  ta jąc  im ich szczęśliwy 
s tan , do coraz większej gorliw ości i w ierności zachęcać i p osta ­
nowienie mocno w nich  w yrabiać, aby bez wszelkiego zastrze­
żenia ozynili wszystko i odważnie znosili, czego B óg od 11 cli
żąda; 9. je ś li się osoba tak a  zw ierza spowiednikowi z zam iarom
w stąp ien ia  do zakonu, doświadczyć tenże powinien naprzód czy­
stości zam iaru  i mocy woli. J e s t  ton zam iar szczery i n ie ma ’ 
żadnój praw nej przeszkody, n ie powinien spow iednik odradzać; 
lecz upom nieć, aby  poszła  za głosem  Bożym, Do k t ó r e g o  
z a k o n u  ktoś ma w stąpić, pozostawić trzeba  woli każdego, a je ­
śli zakon, do k tórego ta  osoba chce w stąpić, re g u ły  uio p rze- > 
s trzeg ą  ściśle,, lu b  znajdu je  się wr upadku, albo oSOba do tego 
zakonu wcale nioodpowiednia-, odradzić należy; 10 . co do pozwą- : 
b inia n a  częstą  K om unią, odwołujem y sio do wskazówek, zaw ar­
tych w jednym  z daw niejszych artykułów  naszych („ P rz e g lą d '1 
Bocznik IL str . 2 5 9 ) .

D  o w o C y Eg b igo terya je s t  tylko m arą  pobożności, fałszyw ą 
pobożnością. S tan  duszy osób tego rodzaju  je s t  zaiste  sm utny  j 
'  bardzo n iebezpieczny, a  je ś li  się nio uzyjo w łaściw i cli środ­
ków, dusza podobna łatw o do wiecznej .dojdzie .^guliję Co po­
czątkowo działo  się  z przew rotnego przyzw yczajenia, to z czasem  
ftyjo sję wyrachow aniem  i planem . Osoba taka ulice, aby. j ą  
ln n i a  zw łaszcza spow iednik za to m ieli, za co s ięg an ia  uwążK; 
chcą, aby in n i uznaw ali cnoty i zalety, kture sam a w sobie 
znajduje. Ju ż  dla tego powodu nio powinien spowiednik takich 
9S&S czy je  z n a ł dawniej osobiście, czv też dopiero po jednej 
>ub d ru  giej spowiedzi poznał, odsuwać od siebie natychm iast; ( 
Uiusi rozpocząć próbę ich poprawy, s ta ra jąc  się przez nauki 
1 ćw iczenia z łam ać ich  upór, powolnemi j g  uczynić, skłonić do 
u jp e łn ia n ia  obowiązków stanu , ich p rak ty k i re lig ijn e  miarkować 
1 duchową ich  pychę zgnębić. N ic m asz praktyczniejszego 'środka 
d° oczyszczenia swego konlcsyonału od tali zw. dewotek, ja k  i 
sturać  4 ię  wpoJą-. w nie pojęcie o prawdziwej pobożności, żądać . 
n ieu b łag an ie  i liieustaunie-.gruntow nej poprawy życia, opanowania 
J t y k a ,  p rosto ty  i pokory sorca a w ym usić to przez pokuty, od- 
Uiowę K om unii św. a  naw et rozgrzeszenia.

BŁ.O6 OSJŁA.W 1.0IIIY ALFPI \ I S  DE.  O B O Z u O ,

Z dokumentów prgeesu beatyfikacyjnego błogi A l f o n s a  d c  
b l f o z c o  podajomy kilka szczegółów i dat z jogo_ży(;hi. rodził się 
011 15 października 1500 w Oropesa, wiosce hiszpańskiej, oddalonej
0 20 kilometrowych Toledo. Iłodziec jego F e r d y n a n d  do Orozco i Ma- 
D'a de Mena tak dla szlacheckiego roku jak i cnót chrześćiańskich 
wielkiego zażywali szacunku. Mając 6 lat, złożył jnż nasz Alfons 
Ulub poświęcenia się przez cało iycio na służbę Bogn w urzędzie du- 

vnym. Pierwszo początki nauki b ra ł w lah.Yerit, która w tej 
ePoT,o b y ła  rezydencją króla, następnie ksz ta łc ił się w Toledo a teo- 
l°gii i filozofii uczył się na uniwers. w Salamance. Przykładając się 
pilnie do nauk, nie zaniedbywał uczynków' pobożności i prakty k cnót 
"hrzesc. Oddalony zawszo od wszelkiej wrzawy świeckiej, unikał na­

wet towarzystwa swych kolegów; zdawał się nie znać nic, innego, 
tylko swój dom i kościół 0 0 .  Augustynianów, których przełożonym 
był wówczas św. Tomasz z Yillanowa. Gdy b ra t jeg'o;1 Franciszek, 
który był towarzyszem jego studyów wiSalainaiuis, w stąpił do kla­
sztoru św. Augustyna^, b ł. Alfons postanowił zostać takżtw.aikonnikiom 
i aby się zapewnić lepiej o woli Bożćj, podejmował wszelkiego roSłbiju 
umał-twienia cielesne i pokuty. W r. 1521, mając la t 21, wstąpił do 
zakonu św. Augustyna. Wkrótce potom, kiedy się u b ra ł w habit za­
konny, Bóg go ciężko doświadczył, zabierając mu z tego świata ukój 
chanogo brata. Cios ton bolesny dla serea zniósł b ł. Alłons z rezy­
gnacją , którą podziwiali wsżyscy zakonnicy. Wyniesiony do goilnośH 
kapłańskiej, poświęcił się przcdewszystkieni głoszeniu słowiy Bożego 
i zjednywał dla Joznsa ogromną liczbę dusz. Stawa jego mądrości, 
gorli rości apoś.tolskićj i cnót rozbiegła się wnet po cnłćj Hiszpanii, 
tak żiSggsarz K arólV  miamjjynł go swym radzeą i kaznodzieją cesar­
skiego dworu. Błogż-.Alfons przyjął te urzędy z posłuszeństwa dla 
swych pizeTóżonycli; lecz wśród zgipłldiwogo. życia dworskiego nioy.a- 
pomnial nigdy pokory krzyża i we wszelkich radach, udzielanych ce­
sarzowi, rządził się prawdą i spmwiedliwością. 1’raćo apostolskie nie 
przeszkadzały mu iv pisaniu bardzo uezołiych dzieł w celu zbijaniu 
błędów heretyckich, poczynających się pojawiać na ziemi hiszpańskiej. 
Żądza rozszerzania wiary chrześe. i pozyskania Korony męczeńskiej 
pędziła go  po dwakróć do brzdgów wówczas jeszczo b a rk  iY ńskiego 
Meksyku, Bóg jednak inaczej rozpoiiątplził. Chffyoba zm usiła bł. A l­
fonsa do powrotu do Hiszpanii. Odtąd przebywali w Madrycie, który 
długie lata  był św iadkiem -jego eriól, gorliwości o zbawienie dusz 
a szczególniej jego nadzwyczajnego miłosierdzia dla bliźnieh, dia któ­
ry. Ii pęświęóał wszystko, co miał; rad zaś jego zasięgał we wszyst­
kich ważniejszych sprawach i sumiennie, wy kony w ał król Filip II, syn 
narola Y. W zgrzybiałym wieku mimo choroby odprawiał codzien­
nie Mśzą św., g ło sił pilnie słowo Boże i zwiedzał chaty ubogich, 
niosąc słowa poeiecliy i jałm użny. Foton zasług- pożęgriSił. ten świat 
18 sierpnia 1591 w 91 reku ży cia.

K R O N I K A
d y e c e z a ln a  i zagraniczna..

1 'o z n a . i .  Dnia 24 stycznia um arł ks. Jan S z u  b e r  i, pn-h.
Zakrzowie, w dekanacie króbskiin. Ur. się 1819, wyśw. 1845, 

w parafii Zakrzewskiej pracował od r. 1849. Śmierć jego osierociła 
zupełnie parafią, liczącą do 600 dusz. R. f  I. f  P,

< ) y o c e z je  p o l s k i e .  Z a k ł a d  W . U r s z u l a n e k  u> T u r -  
n o i r i e ,  wygnanych przez walkę ku ltu rną z Gniezna, interesuje nio- 
jednogo z naszych czytelników, tym więcej, żo .kształc i się tam  zna­
czna liczba panien z naszego księstw a. Z j rSiyjcilmośęSą uieżuwodnio 

Ifżjtae  będą korespondencją o tym zakładzie, wydrukowaną w osta­
tnim (II) poszycio Przeglądu hvov'slaego, która brzmi jak naotępujgi 

„Dnia 8 stycznia 1882 w klasztorni FP, Urszulanek dziatwa 
konwiktu przedstaw iła jasełka, ktoiych treść sięga cźiisów najdawniej­
szych a lonna pierwrotna jcfl, wieków u nas jest znaną. Przedstawicnio 
odbyło się w saloniku uczennic, w Którym przeszło 60 osób by ło obe­
cnych, a na czelteJEkso. nasz sędz.wy Najprz. ks. Biskup i Kilku ducho­
wnych. Całość, oprheowano i kierów ma przez niestrudzonego księdza 
Pr. Walczyńskiego, katechetę i nauczyciela śpiewu w konwikcie, składa 
się z 3 części. W lój przedstawiono Adwent. N a poStumencikacli 
uiziiichnyeh sta ło  głodni panienek, których czoła zdobiły korony z na­
pisami pierw .żyćli slow Antyfou większych. tidwentówych, obok nich 
Izajasz prorok śpiewem i wierszem przedstaw iał smutny stan  cźfisów 
przedehrźeściańskich, zapowiadając rychło przyjście Zbawcy świata. 
W 2ój części na wiązkach słomy i siana sjiuczywa kilkunastu p astu ­
szków śpiącyeh, z pomiędzy których jodfcn ty lko czuwa. Naraz za 
drugą zasłoną okazuje się gwiazda na niebie 1 niezwykłe św iathw  
Zdziwiony i przerażony nadspodziewanym widokiem namyśla się i za­
stanaw ia, skoro atoli usłyszał śpiewy anielskie: „Chwała na wysoko­
ści Bogu1', biogrue do przyjaciela, budzi go i opowiada o cudownetn 
zjawisku. Scenę tę, żywcem wyrwaną z duszy 1 se r®  naszego wio­
nącego polskiego ludu, odegrano z życiem i wdziękiem. Ubiory gó'3 
rajskie, -101111 włościan, oliarno.Sć;i wiara pastuszków uw ydatniały uę 
najdobitniej. Trzeci ak t tu korona jasełek. W prześlicznie urządzę-
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uój stajcnco grupa z żywych osób przedstaw iała Przenajśw. Rodzinę, 
do Iftórój z piosenką na ustach spieszą z daram i w ręku pastuszko­
wie. Każdy z nich po stosownej przemówce składa dary swo u stóp 
Jezusowych, a po zanuceniu pieśni wracają z powrotem do swoich 
trzód. I  w tój chwili ukazuje się wielkie na niobie św iatło i śpiew 
zjawiających się Trzech Królów zadziwia pastuszków. Przorażoni co­
fają się na nhoczo, ustępując miejsca nowo przybyłym . Pierwszy 
wchodzi murzyn o czarnej twarzy i w czarnem ubraniu, a za nim 
m ały  paź murzynek trzym a w rękach końce szaty królewskiej i w szka- 
tułeo złoto. Następnio kroczą poważnio inni dwaj z paziami i z po­
darkami dla Dzieciny. Całe to urocze przedstawienie nader m iłe wy­
warło wrażenie na wszystkich obecnych. Sędziwy ks Biskup obd arował 
dziatwę podarkami. W wilią Bożego N ar. u rząd z iły  panienki z kon­
wiktu PP . Urszulanek kolędę dla biednych uczennic szkoły żeńskiej.
0  godz. 11 weszło do sali w towarzystwie nauczy ciotek swych sześć 
ubogich riziewczątek. W sali był obecny cały  konwikt i zakąmiifte, 
a na stolo znajdowało się sześć ubrań całkow itych dla nezennic. Po 
przemówieniu ks. knn. Walczyńskiogo wyszło k ilka panienek do są­
siedniego pokoiku, by tam  ubrać obdarowano dziewozątka. — Jużto 
każdy niouprzedzony wyznać m usi, iż klasztor P P . Urszulanek wywią­
zuje się z zadania pedagogicznego znakomicie. K to był na popisach 
uczennic w czerwcu i p rzysłuchiw ał się ich odpowiedziom gruntownym; 
kto zna wpływ moralny, jak i na powierzoną im dziatwę wywierają -  
ton musi pozazdrościć m iastu naszemu takiego konwiktu. Nie dziwi 
też nikogo, żo dziatwa lgnio do swych nauczycielek. Każda z uczen­
nic, opuszczając zakład, wynosi z niego wdzięczność dla Sióstr i naj­
szczytniejsza pojęuio spełniania swych obowiązków/'

Zarząd S t o  w. św . J o z a f a t a  w dyceezyi chełmińskiej w ysłał 
w roku zoszł. do Bułgnryi na rzecz tamtejszej m is ji katol. 4285 m. 
Ofiary regularne koron Piusowych przyniosły 3234 m., ofiary nadzwy­
czajno 11 lfi marek.

B Z Y M . U r o c z y s t o ś ć  b c u t y J U c a c y j n u  li tog. K a r ć 1 a 
d o  S c  z z e , laika prof. z zakonu Minorytów reform, św. Franciszka, 
odbyła się w niedzielę 22 L. m. w ten sam sposób co poprzednia 
z dnia 15 z. ni. Trybuny zajęły; ciało dyplomatyczne, a rystokracja  
rzymska, doputacya mieszkańców Sezze, gdzie się Błogosławiony uro­
dził, a na której czele s ta ł  Biskup Terraoiny, Pipcrno i Sczzb, Mgr. 
Simoncsehi, kilku Biskupów z zakonu św. Franciszka, umyślnie w tym 
celu do Rzymu przybyłych i znaczna liczba zakonników tegoż zakonu. 
Celebrował Biskup Mgr. Luigi de Agazio. Obraz, przedstawiający 
Błogosławionego w chwało nieliioskioj, m alował a rty s ta  Nobili, dwa 
obrazy boczne, przedstawiająca cuda B łogosł., są dziełem Monaeellicgo. 
Podpisy epigraliozne pod fcemi obrazami ułożył kanonik Lauri. Jeden 
z tych obrazów przedstawia uleczenie cudowno pewnej niewiasty, drugi 
stygm at Męki Pańskiej, o którym poniżej mowa.

Sługa ton Boży by ł laikiem w klasztorze ś. Franciszka a Kipą
1 odznaczał się przedewszystkiem duchem pokory i prostotą, ścislem 
przestrzeganiem regu ł zakonnych i anielską świętością. Cnoty ukryte 
b ł. Karóla rozjaśniał Bóg wielkienu cudami. Zdarzało się często, żo 
gdy klasztorowi brakło żywności, potrzeba było tylko modlitwy błog. 
Karola, a natychm iast przychodziły zapasy żywności od nieznanych 
dobroczyńców. Błogosławiony m iał też dar rozmnażania chicha jo- 
dnym znakiem Krzyża św. Skutkiem szczególniejszego nabożeństwa 
do Męki Clir. P . zasłużył sobio na tę łaskę, że podczas Mszy św. 
1618 r. w kościele św. Józefa w Gapo lo Caso uderzył weń promień 
ze św. llosty i i otrzym ał jeden zo znaków Męki Zbawiciela po stronie 
serca, znak gwoździa, który po jego śmierci uznali lekarze za znak 
nadprzyrodzony. M iał także dar proroctwa. W ielu osobom przepo­
wiadał rzeczy przyszłe, któro się ziściły. Papieżom Aleksandrowi VII, 
Klemensom IX, X i X I przepowiedział, żo zostaną powołani do naj­
wyższej godności w Kościele. Co jeszcze nadzwyczajnego w życiu 
b ł. Karóla, to  dar inteligeneyi, przez który, mimo że prawie wcale 
się nio uczył, napisał kilka znakomitych traktatów  o doskonałości 
c.hrześc, Z dzieł, ogłoszonych za jego życia, podajemy najważniejsze: 
T rak ta t o trzech drogach m edytacji, duchowo pieśni, droga dosko­
nałości, m edytacje na siedm dni W. Tygodnia; z dzieł nieogłoszonyeh: 
życie Jezusa Chr. wedle Ewangelii, jedenaście listów o różnych rze­
czach duchowych, o pięciu stanach dusży, objawienia o Męce P., me­
toda dobrego komunikowania, pieśni o Męco P. i inno. Wszystkie 
to dzieła uznała Kongr. św. Obrzędów za zupełnio zgodno z nauką 
Kościoła. Zbiegano się zo wszystkich stron do klasztoru św. Fran­
ciszka, aby widzieć F ra  Carlo. Uczeni, doktorowie, kardynałowie za­
pytywali go o zdanio i rudy w najtrudniejszych kwestyach filozoficznych 
i teologicznych, a Błogosławiony dawał zawsze najlepsze lozwiązanie.

| Klemens IX  radził go się także we wszystkich trudniejszych spraw ach.- 
| odnoszących się do rządów kościelnych. Bi. Karol urodził się z ro- 
j dziców wieśniaków 22 października 1618 r., um arł 5 stycznia 166'J 

Klemens XIV  wydał Ulgo czerwca 1772 dekret o bohaterstw ie jeg" 
| cnót, a Pins i A zadekretował 22go listopada 1875, że ta to  proecdi 

posse ad beatilieatiouem.
K ongregacja t. zw. antopraeparatoria, utworzona z prałatów , 

i urzędników i kor.sultorów Kongr. św. Obrzędów, zebrała się w tyci* 
dniach u K ardynała Monaco la Valotta, aby dyskutować nad trzema 

] cudami, jakie spełnić się m iały za przyczyną wielebnego O. A n t o -  
j n i e g o  1! a 1 d i n u c e i z Tow. Jez. — Dina 2 Igo w uroczystość 
i św. Agnieszki o trzym ał Ojciec św. wedio zwyczaju od kapituły late- 

raneiiskuj dwa biało gagniętn, przystrojone w wstążki i kwiaty, z któ­
rych wełny wyrabiają się, jak  wiadomo, paliusze dla Arcybiskupów, 

i Metropolitów, Prymasów, Fatryarehów itd . Po Mszy św., odprawio- 
i nej w bazylice św. Agnieszki za min ami, poświęcono te dwa baranki,
S a następnie dwóch kanoników. Mgr. do Neckerc, Areyb. meliteński 
| i Mgr. Oalimbort zawieźli je do Papieża, który ich odesłał z tein 
| do p ra ła ta  dziekana ś. Roty, mającego polecenie powierzać jo siostrom 

klasztoru ś. Cecylii, które wyrabiają własnomi rękami św. p a liu sze .— 
j Do Rzymu przybył wiceprezes jetieralny Tow., św. W incentego a L' 

prosić o nom inacją nowego K ardynała Protektora dla Towarzystwa 
w luiojseo zmarłego Kard. Borromoo. — Biskup genewski Mgr. Mcr- 

; millod konsekrował d. 22 z. m. w kościele Najśw. Serca Jez. ołtarz,
; poświęcony św. Benedyktowi Józefowi Lahre. — U m arł 11 stycznia 
j  Biskup z Oalahorra i Calzada Mgr. (rabina Oatalina dcl Anm, prnko- 

nizowany na konsystorzn L875 r.
N i e m e j .  Ponieważ G ó r n y  Ś l ą z k  (obwód rejenc. opolski) 

i juzcz lud polski jest zamieszkały, będzie niezawodni?, dla Czytel­
ników ciekawą rzeczą, jak i tam  jes t obecnie s t a n  K o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o :  W roku ubiegłym  um arło 7 księży, z tych -t pro- 

| boszczów; skutkiem tego osierociało około 1.10,000 dusz. AV ogóle li­
czy obecnie G. Ślązk 08 parafii osieroeonyeii, z których 22 posiada

* jeszcze jednego lub więcej wikuryuszów- Liczba osierocony cli parafian 
\ wynosi 158,700. Zupełnie osieroeonyeii jest 46 parafii z ludnością 125

tysięcy dusz. W akujących wikaryatów je s t 41), tak  żo obecnie jes t
* do obsadzenia 113 posad w pasterstw ie dusz. Przy gim nazjum  

w W. Btrzoiczu, souiiiuiryum naucz, w Głogowie i Oleśnic (Rosenberg) 
i wyższej szkoło obywatelskiej w Raciborzu nio ma nauczycieli religii

\ katol. Rządowi proboszczowie siedzą na bcneiiuyach w Koźlu, Leśnicy,
; "W'. rStrzclczu, Boronowie i Kielcach. Są dekanaty, w którycl* nad­

zwyczaj m ała liczba duchownych pozostała, jak  ujezdzki i w. strzele­
cki. W pierwszym na początku kulturkam pfu włącznie z Gorą ś. Anny 

| było 22 do 24 księży czynnycli, pomiędzy1 nimi 11 proboszczów, dzisiaj 
je s t tam w ogóle tylko 10 księży a 6 proboszczów, W dekanacie 
w. strzeleckim zmniejszyła się przez ton czas liczba księży z 10 
(10 proboszczów.) na 8 (5 prob. i 3 wikar.) Podobnie wygląda w in -"  

| nycli dekanatach. Jeśli się zważy jeszcze na to, żo wielu z puznsta- 
,, I jc li księży liczy przeszło 70 lut, żo w niektórych parafiach, liczących 
i 12, 16 do 20 tysięcy dusz, było dawniej 2 do 5 księży czynnych,
\ a  dzisiaj l lub 2, że skutkiem  przeciążeń a pracą pozostalijtsięża siły  
' i zdrowie traw ią szybko — to sm utny obraz, jaki przedstawia G Śiązk 

pod względom religijnym, z każdym dniem coraz groźniej się objawia.
A u s t i n a .  Dnia 14 stycznia przybył do Serajewa uowomia- 

nowany Arcybiskup S t a d l e r ;  w itały go wszystkie władzo, jenorn- 
lieya, duchowieństwo i ludność. Zastęp jeźdźców konnych przyjmował 

i go po za miastom i towarzyszył przy uroczystym wjoździe, odbytym 
j  wśród bicia dzwonów i dział. W kaplicy, przeznaczonej tymczasem 
j na katedralny kościół, odśpiewano uroczyście To Doum; nazajutrz 
| odbyło się nabożeństwo a wieczorom uczta, w której wszystkie znako- 
j  m iłości Serajewa wzięły udział. Nowy Arcybiskup utworzy naprzód 
- z czterech członków kapitułę a następnie d la regularnego pasterstw a 

dusz probostwa i wikaryaty. Potrzebno na ten  cel pieniądze dostar­
czy rząd. — Jezuici austryacko-węgiorskiój pruwincyi zakonnej otwie- 

) ra ją  obecnie pierwsze zakłady wychowawczo w Bośnii i Hercegowinie 
, i to gimnazj um i pensjonat w Trawniku i centralne soniinaryniu du­

chowne w Serajowie. 
i   - ^ B 0 W  IBM
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K w estye teologiczne.

Casus m oralis de dilectiono inim icorum . Ca.jus 
!2I altero  gravoiu in ią riam  passus, iuim ięiiin  studioso declinat,
11 <j sa lu tan d i occasio sibi dotur, atqiie  roconciliationoiu re c u sa t  
(iuiil coufessario  do ta li  agondi ra tiouo  iudicaudm u ost?

"  Ko. ś p  Si Cajus a lteri y icissim  in ju riam  non in tu lit, por 
So non habct ob ligationcm  rcconciliationem  ineip iend i, a tbunen  
debet, si a lto r ą u a e n t, oam ocrlicero sou re n ia m  darc. P o r 
"ccifljfts a liquando  adessc potest ob ligatio  ca rita tis  ą aąo ren d i 
5 o n  in ch oand ifeeb irc ilia tionon i,. sc. si esśet medium  non n im is 
ai'duum  in im icum  Bfc lucrandi e t (graces in in iic itia s  componondi. 
•óttamon praeceptiim  ca rita tis  e rg a  in in iiciun  p luros iinponit 
'JW igationcs: 1. no auim uni > i.lelictae foveat yoI m alum  optot 
mimioo yoI do illiuK m ało gaudoat (T am b. decal. 1. 5 c. J § 8 
" j  1 śeqq. —  S. Ligucjt;.' 1 3 u. 28  — G ury I. n . 2 2 4 ) ,
2- inio u t cliam  b o n o  v o  1 i t m im ico, saltom  yolun tatc  com- 

qua om nibus lioniinibus bono Yollo bonum que procari te- 
"c inu r; ąu ap ro p to r a  !conim uiii orationo non licę¥-oxludero in i- 
m iu u n  (T am b. 1. cit. n. 17 —  S. L ig . 1. cit. —  Gury I. 
m 22-6 2-du); licet oratio  s p o c i  a l i s  pro inim ico n o n s i tp n c -  
copta; 3 . u t  etiam  pro oc-casiono nocossitatis inim ico b  o n u  m 
c o n f o r a t  saltom  socuiidum  rogulam , qua cu ilibo t hom ilii in - 
digondi sucurroro  tenom nr; 4 . u t etiam  saltom  pe ten ti voniam  
1 Gbu i t , . ,quod tan ien  11011 in iped it, quom inus dainui G lati co'm- 
"''lisarionom  lic i te ;5oxig«ro possit (Tam b. 1. c it. n. 18 —  ' 
& L ig . 1. c i t  n. 2 9 ); r>. o.ferciT.ium bonerolontiae, quod cscodit ; 
ofricium om nibus com m uiiitcr dobitum  siwe orationo siYC opitu - i 

m ngis speciali, sivo sa lu ta tiono  ct allocutiouo, in  iis  cir- 
pFiim stantiis debetu r inim ico, in  qn ibus eoruni donogatio (Tam b. } 

c it. n. 1 2  soqq. —  S. L ig . 1. cit.) aut a. don o tare tan im u m  ' 
8i'avis>:Yindictae yoI odig au t b. secluso etiam  lilo  m ało allcctu, 

p i ^ ^ m d  scandaluni s. iustan i causam  p u tan d i, .ta lem  an i- , 
"nim  malevolum  adosso.

Q uapropter: ubi śa lu ta tio  cousuetiini signum  beiiovolentiac 
^ftM juod  om nibus da tu r, non lice t p raeto rire  in im icum  —  liisi 
fw to b rev i tom porc post accoptam  g.mvem in iu riam , quO omiies 
,l;uic denegationem  non odio, sod anim o aęgrbe vulnerato  ad- 
St‘i‘i()o ron t; tunc  enim  durun i cssot., id  graco  pcccatum  statucne 
'e lle ;

ub i sig n u m  couinm ne ost e rg a  notos, cognatos, vol cos 
'l 'i. sim ul U fm grcgati su n t s. coiiYoniunt, id om ittorc epga-soluni 
‘■liinicum 11011 lic e t; :

ubi a liq u is  etiam  liboro toti n iu ltitiid in i, o. g . pauperibus 
j-^ iY ita ti^opem  ferrot, in im icum  transirti non liooret.

H is  positis jir iK ip iis , facile i>atet, quid dućCajo confossa- j 
ril's  judicHTO debot.

1. liocusaro  rouOnciliationoni sino g rav i pcccato non po- ; 
;it; n isi forte excip ia tu r casus, quo s t  a  t  i ni post aC-erbaiu

^ 'H iria iip acco p tam  olTcnsori Yoniam po tenti nequo posiŁcc dotur 
' ( ‘nia. ncquo p o s ith e . re p o lla tu r in im icus. A liquantu lu in  cnim 
diflerro fo S iiiv am  rcconciliationom  non ccnśetu r g r a c d  l» o c- 
' p t u m  (Tam b. 1. M t.  n. 2 2  -  ®  L ig . 1. cii. n . 29 ).

2 . Studioso docliuaro in im icum , 110 occasio sa lu tan d i lia- 
boatur, facile coutufet g race  pocc-atum, i  qu ia  t ix  non donotat
°*lonsani a lta  m ente ropositnm . atquo studium  occasioncm talem  !
Euiioyendi .asatis indioat, sa lu ta tioncn i occnrronti sine nota e t j

U|e scandalo donegari non p o sse .. A t sśclusis specia libus c ir- j 

1 bu istan tiiś , om isśjo salutationfsw etiam  debitac per so non cen- 1
%  graYem culpam  continoro, sicut m ulto  facilius contincro j

CcHsotur om issio rosalutat.Kniis,"' nequo ra tio  scandali g ra r is  f a -  1 
y i e  supponi debet (T am b. 1. cit. n. 12  u. 2 5  —  S. L ig .
• c- n. 2 8 ). !

Odpustów zupełnych  chcąc pozyskać kilim  jednego  dnia, 
Ci!ó trzeb a  tylokroK:zwiedzić kościół?

O d p .  Je ś li w ładza duchowna, utlziełając odpusty, kładzie

! za w arunek zwiedzenie kościoła osoby chcące zyskać"Jkiika od­
pustów jednego dnia, ty le  razy  w arunek togo dnia spe łn ić  m u­
szą. N ie . w sS s tk io  jed n ak  odpusty zu pełne  n a k ła d a ją  ten  wa­
runek; jest znaczna  liczba odpustów zup., przy których Stolica śy  
nie w ym aga zw iedzenia kościoła lub  kap licy  publicznej. Kwc- 
stya ta  ważna ro zstrzy g n ięta  została  niedawno przez K on g reg a­
c ją  Odpustów , a  ponieważ d ekret ten  madb kom u znany, p rzy- 

i tącZamy go:
B enedyktyni wo Krancyi przedłożyli K ongrogacyi Odpustów 

następu jąco  py tan ie :
1. Cum ex d ire rs is  d o e re t is S . C uigTegationis In d u lg o n - 

tia ru m  jam  licea t p luros p len arias  In d u lg o n tn is eadem die lu -
'c .c ra ri, so lu tis  sc ilicet-ęond itio iiibus, q u a e ritu r  a n  dictum  Decro- 

tm n re sp ic ia t 'jg u n s  Iiid u lg en L as in  una  die occurentes p rop ter 
fe s tiiita tem , vel potius etiam  illa s  quas( unusqiiisquo ob suain 
(lóvotionein ta li ]ier hobdoniadam a u t niensem  diei ad flxerit?

2. 2Q,ui ipso u ti yolucrit, un ten ea tu r ccclesiam
vel p n b licun iM rato riu rn  v isita]-o (ąuando nem pe re iiu ire tu r ta lis  
y isita tio ) totidem  r ic ib n s  quot su n t In d u lg en tiaę 1 lucn facie iidae?

3. A n suflicia t' u t  m  u n a  eadem qnc ecclesia to t proces 
sou Yisitationos rep e tn n tu r quo t su n t In d u lg en tiae  lucrandae 
qum  do cicglesia post quan ilibct y isita tionen i quis eg red ia tu r, 
ot denuo in oam in g red ia tu r?

Sw. K ongr. Odpustów odpow iedziała 2 9  lu tego  1 8 6 4 :  
ad 1. a f f i n n u t w e j  ad 2. a f f i n i m t w c ;  ad 3. neg a t ive .  
Z tąd  w ynika: 1) ,że kiedy wizyty kościelne iirzepis.uio, 

powinny b \ć  wykonane nie tylko gdy chodzi o zyskani'' odpu­
stów, przyw iązanych do św ięta, lecz i tych, które kto pewnego 
di.ia w tygodniu  lu b  m iesiącu  chce sobie zjednać; 2 ) .wizyty to 
tyle razy  powtórzyć trzeb a, ile razy  kto odpust zyskać pragnie; 
3 ) n ic  w ystarcza, gdy się  w tym  sam ym  kościele, odprawi ryle 
m odlitw, ile  się  eheo zyskać odpustów;:' trzeba  po każdej wizycie 
wyjść z kościoła i powrócić na  nowo. W tym  punkcie  nale/.y 
poprawić wielo książek, k tóre fa łszy w ie jzo c-z  tę. przedstaw iają.

Dekreta św. Kongregacyi.
l ) w »  i l e l i r e l a  ś w .  l t o u g r e g n c y l  ( S o b o r u ,

dotyczące OO. Łazarystów.
I. A )  Gzy wikar.yusze i prefekci apostolscy, należący do 

KongregtLcyi Łazarystów , m ają  prawo do g ło su  aktyw nego i pasy­
wnego przy w yborach do wyższych godności, ja k  superyora je -  
no ra lnego ,..asysten ta  i radzcy jen e ra ła , rosp. czy m ogą w ybierać 
i być w ybranym i n a  tę  godność-? Kwestya ta  pow stała przy 
wyborach osta tn iego  suporyora jonera liiogo .^  1’rzodłożono j ą  Kfm- 
g rc g ac ji Soboru a  nadto joszoŁc l i )  czy w ikaryu& e, i prefekci 
apostolscy z K ongrogacyi łaizarystów , k tórzy n ie  są  B iskupam i, 
m ają  takżo prawo do togo g ło so n an ia?  Św. K ongrog. odpowie-, 
d z ia ła  21. m aja  1 8 8 1 :

ad A. N egathe quoad voccm puss-mim, affinnalivc 
guoad activam, personaliter łamen excrcendcmi

ad B. P rout in  primo, duranfe >nmncrc.
I I . Czy członkowie K ongregacyi m isyi m ogą bez pozwo­

len ia  swych superyorow  w a ż n i ||s ię  sp.ewiadać u  księdza, n iena- 
lożącego do K o n g reg ac ji, lecz aprobowanego n i® z  O rdynaryusza 
m iejscowego i to naw et w tenczas, gdy zakonnicy ci m ogą zna­
leźć .ja tw o k a p ła n a  swej K ongrogacyi?

ja&jv. K ongregacya  zbadała  w t jm  punkcie  re g u łę  i o trzy­
m ała dwa n iem o ry ały jo d  dwóch członków K obgregacyi Ł azary ­
stów, z k tórych jeden  konkludow ał, że spowiedzi, sk ładane  przed 
k ap łanam i, nionalożącym i do K ongregacyi, lecz upoważnionymi 
do s łu ch an ia  sppwicdzi przez O rdynaryusza są  ważne; d rug i 
u trzym yw ał przeciw nie. Powód, przytaczany głów nie w drugim  
m enioryale, by ł ten , źe*.Papieże wydaw-ąli d la  K ongregacyi bu lle  
egzompcyjnę.;. uw aluiająeo  ieb zu pełn ie  z pod ju ryzdykcyi Or- 
dynaryuszów, z w yjątkiem  tegoTę^ffl dotyczy m isyi. Proszono 
także o zdanie p rokurato ra  jen eraln eg o  zakonu Doininikanów- 
0 .  B iauch i, k tó ry  się Oświadczył z;v '.zujiełną egzem pcyą z wy-



—  250  -

ją tk iom  m is ji  i tw ierdz ił, żo superyorowio K P g re g a c y i  m ają  
sam i ju ryzdykćyą  n a d l e j  członkam i tak  co do forum  in te rn u m  
ja k  i oxternum . 'fa łdo  też Było zdanie K ongrcgaęyi, k tó ra  na  
z a p y ta ń n  powyższo odpow iedziała 2’3 w rześnia 1 8 8 1 : N e g a t w c .  
Z tego wypływa, żo:

1, dekret ten  stosuje się  do w szystkich K ongregacy i, wy­
ję ty ch  z pod ju rp d y k c y i  O rdynaryuszów ;

2, żo now icjusze  n ie są  tym  zakazom objSef; że zobowię- 
zuje tych tylko, co złożyli śluby;

3 , źe zakaz odnosi się tylko do tych, co m ogą łatw o wy- 
spowiadae- się u księży"sw ej K ongregacyi. Si, k tó rzy  n ie m o g ą  
m ioć luli ty lko z trudnośc ią  im  przychodzi znaleźć księdza swój 
K ongregacyi, m ogą poszukać sobie inneg(3sspow iodnika.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
I\>. Stan. Stojnłuwslu donbsi w Wieńcu,  że I ‘ostan iec  

Jesusa  w  P r s e u .  S akran icu rie  ttfujoiut/o  wyjdzie w tym 
roku dopiero około miesiąca lipea. Zam iast zeszytów .-Posłańca" 
wyda w pkirwszom pólłdłtóu książeczkę dó nabożeństwa: P r z e w o ­
d n ik  d la  czcicieli Pi-zmi. S a k ra m en tu .  W książeczce tćj 
oprócz nauki o N.ijśw. Sakr. zebranie będ,'y najpotrzebniejsze modlitwy 
i mibSżi nstwa na cały rok kościelny, ustawy Bractwa Przen Sakr. itd.

W ostatnim  czasio pojawiły się dwa obszerno dzioła o Matce 
Boskiej: 1, M a r i o l o y i e  o d e r  I c / i r c  d e r  h a l h .  K i r c h e  i i b e r  
M a i i i i  d l e  s c l i f / s t e  ■ h n i i / j c a i i ,  dai-gestellt -von l>r. A. Kurz, 
i*ref. der tlyfol. Leliranstidt in I^itinoritz. Regensburg. Mainz. V III, 
4§# s ir  — 2,j jMh r i o ł o f f i a  s e n  p o t i o r e s  d e  s  J j t r t p a c a  
f j t i a e s f i o n e s  ea; s s .  p i i t r n m  a e  t h c o l o y o i  t t .n  n/ en  t e  j  >>•<>- 
p o s i t a e  a Christ inno1; Stanini s. tliotif doctoro otc. Padcrbornao 1,881, 
str. GG(>. W dawnych wiekach tctifogowic poświęcali szczególniejszą' 
uwagę ih u B o g i i .  pjijąąjjjnjąc dogmatyczną poęjśtawę i usprawiedli- 
w-iając cześć, ąpddawaną w KośeioJo katol. Malce 11. Za przykładem 
w ich iego 'A lberta  i śi Tomasza zbiorami wszystko, co ?urjtdo Ńiijś 
Maryi P. odnosiło. lecz od połowy przeszłego więku nastało  zupełne 
nńlczcnię. Dopiero w wiulm naszym, skutkiem dogmatycznego okre­
ślenia nauki o Niepok. Po&fęciu NM P., nowel ra fflp$vna się ży cie na 
toni polu, dogm atyka zajmuje się żywiej M atką'Bożą. która tak  w'ielki 
udział w zbawieniu naszem m iała. Św'iad,ectWei)i ttfgb, rozbudzenia są 
dwa powyżej przytoczono dzieła. K siążka Kurża, zawierająca wtjity- 
stkoyco  o Maryi kiedykolwiek w ażiliojszego napisano, bardzo przyda­
tn ą  hyc może do kazań o Maryi; w  krótkich rozdziałach znajdują się 
wszelkie wyroki Kościoła, najpiękniejsze wyrzeczenia Ojców, najjaśniej- 

jgłśo. arguinontaeyti teologów prży pojedynczych przymiotach Maryi, 
oraz obszerna refutacya starych i nowych błędów przeciwko czci Ma­
ryi. D ruga książka napisąń.;r;jest przez wiololetniogo sekretarza zmar­
łego Biskupa padt-rbornsldego dr- M artina, który, dzieląc wygnanie 
swego Biskupa, w&zystek czas i^tdny poświęcił śtąidyum o Matce II. 
lTzielo to podaje w 8 częściach, w chronologicznym porządku, wszelki,, 
tajemnice i wypadki 2 życia Maryi, Jój zalety i cnoty. Je s t to także 
kopalnia bogata d lo i kaznodziejów A utor nad podziw wiole czytał, 
lC& nio zbyt krytycznie i posługuje się bez jóżnk-y dobrymi i miel-- 
nymi autoram i, auteiityoznomi, watpliwcmi i stanowczo nieprawdzi- 
wcmi dokumentami.

W l le m e  des ąuestions hisiorigues pojawił się szereg znakęĄ 
liiitych artykułów  o Papieżach i Słowianach, napisanych przez O Pier- 
ling T. J., który w roku zeszłym bawił dłuższy czas wzLzymio 
i w a rd ii wacli i bibliotekach rzymskich do tej pracy dużo znalazł nia- 
teryalów i nieznanych dokumentów. Głównym kierownikiem Henie  
jes t de B eiuoourt, lifitoryk światły i szczery katolik. Z tąd  też pismo 
to -jśst jednem z najpoważniejszych publikacyi historycznych franc.

ROZMAITOŚCI.
K ie d y  d z ie c i m a ją  s ię  sp o w ia d a ć  I Na to pytanie-.'' odpo­

wiada L in se r  Q uarta lschrift  (1881 str. 783) następującym faktom, 
jaki się niedawno wydarzył.

X. M  bardzo obszerną parafią z ludnością bardzo religijną. 
Pasterstw o dusz od dawnego czasu w dobrych spoczywa rękachjMisięża

m ają dużo pracy a szczególniej każdorazowy hebdomadarius rtio ma 
spokoju dzień i noc. Pewnego dnia wśród strasźlTój niepogody przy­
bywa posłaniec i prosi księdza B., aby przybył jak  najprędzej do 
wieśniaka X. Ponieważ by ła  to droga daleka 3 godzin, powietrze, żo 
psa źle wygnać, wypytał się ksiądz, *to chory, czy niebezpiecznie itd. 
Dowiedziawszy się. że tu  chodzi o udzielenie ostatnich Sakramentów 
dziecku, mającemu dopiero 5 lat. któro jeszcze wcale do szkoły nie 
chodziło, oświadczył, żc nio pojdzio, gdyż takie dziecko nio może 
mieć grjSscłiów. yjShory chłopiec, pobożno i nadzwyczaj rozbudzono 
umysłowo dziecko, przez matkę w roligii dobrze pouczono, wyglądało 
z utęsknieniem księdza. Kiedy posłaniec powrócił i sam, poczęło 
płakać i wołać: , .ja muszę się spowiadać, muszę się spowiadać, gdyż 
inaczej nio pójdę do nieba." ,,I)aj spokój, odpowiadano mu, jesteś za 
m ały jeszcze i nio masz grzechów." ,.Tak, tak. w ołało dziecko roz- 
paezliwio, kłaniałem  przód m atką i wziąłem ojcu grosz. J a  muszę 
się spowiadać." Litość zdejmowała osoby otaczające łóżko na tę bo­
leść duszy. Przyrzekły tedy dziecku, żo na drugi dzień każą księdzu 
powiedzieć, aby przyszedł koniecznie. W  nocy jednak um arło dziecię 
w objęciach m atki, która z liieiai wzbudzała akty żalu i skruchy i usi­
łow ała jo pocieszyć. Kiedy księdzu następnie opowiodziano całe zaj­
ście, żałow ał gorzko uchybienia swojego. Parafianie długo o tym 

>adku mówili, że jednak szanowali bardzo swych księży, nio ,pzy- 
im wyrzutów, składając całą  winę na posłańca, który by ł powi­

nien sprawę lupićj wyjaśnić.
Co mówi na to moralna i pasto ralna? W edług nauki m ora­

listów, jak  św. Alfonsa, św. Tomasza z Akw. i innyóbj mogą i powinny 
być u/.ieci opatrzone ostatnionii Sakramentami, chociaż do szkoły” nifl 
chodzą, jeśli doszły do rozumu, rozróżniać um ieją pomiędzy złem 
i dobrem i m ają pewno pojęcie o Euenarystyi. Św. Tom. 3. <pi. 80 
a. 9 mówi: ,,i|uia talos possunt alnpiam derotionein lmjus saeramonL 
concipere, non est cis lioc saeramentum donogandum." Św. Alfons 
iib. VI, 301 zaś mówi: ..pueris qui jam  snnt compotes rationis. in nr- 
tioulo mortis c.onnmmio non soluin dari potest, s o d  o 1 1 a m do l i  o t ."  
Chłopice więc, o którym  powyżej mowa, powinien by ł otrzymać S a­
kr.imentu św. Ponieważ jednak ze względu na doświadczenie codzienno 
stanowił wyjątek co do rozwoje umysłowego, i ksiądz nie m ógł się 
domyślać tego w yjątk i^-jasg  ksiądz bez winy. W każdym jednak ra 
zio Czyż możć być silniejsze upomnienie dla rodziców i kapWitify, aby 
nie zwlekali z przyjęciom dzieci do pierwszej spowiedzi, a zw łaszcz^ 
by nio pozwolili umierać dzieciom w 10 rolni i późniejszych latach boz 
spowiedzi, jak  to przenikające pragnienie nniier3jąoogójihłopeą za spo­
wiedzią ś.? Jakaż odpowiedzdalnosMljzaeiąży na nich, jeśli nio tv sku­
tek- nieporozumienia, TeeWz 0™ jętniRw 'i niedbaWśe.i pozwolą umierać 
dziącinm nieraz w-ciężkich grzechach b ez^ s ta tn ieh  Sakramentów św.?!

P rz e d p ła tę  lia czasopism o ilustrow ano:

M I S U  S A t i M S K I l
wydawane przez X. M ichała M y c i e l s k i o g o  S. J . ,  cena kw ar­
ta ln a  W ' J L  z fr. p rzesy łką  2 ,3 0  J l , p r z y j m u j ą  w Poznan iu

M. Leityeber i Spółka.
Z pozostałości po śp. ks. Wojciechowskim, komondarzu w Tu- 

chorzy są do spąjjcdnnia ważąc i r z a d k i e  d z i e ł u  p o l s k i e :  
1, Chimera (h-zecliowskiego pufrwszo wydanie; 2, K ron ika  Kromera  
•/, IG Il r.; 3. B iblia  Radzi-willoiuska.  W szystkie te  książki są całe 
i dobrze zachowano. Mający chęć kupna niecii się zgłoszą dtr ks. Tn- 
ł  o w i ń s k i o g o w Siedlcu p. W olsztyn.

K i t  m u z y k ę  k o ś c i e l n ą  ks. S o l e c k i e g o  złożyli za 
TI Rocznik, okładkę i Kalendarz po 6,30 Jt: ks. Drwęski proboszcz: 
z Kąkolcwa p. Leszno, ks. Tołowiński prob. z Siedlca p. Wolsztyn, 
ks. Fórmauowiez z Grodziska (Gą-aotz); ks. Górecki ploban z Roska 
p. Wieleń na 2 ogz. I I  Roczn.. 2 okładki i 2 Kalendarzu 13,60 Jl,

! ks. Różański prob. z Góry p. Jarocin za 2 okładki, 2 Kaleudarzo 
i 1 egz. I I  Rocznika 7,80 M ,  ks. J . Miskiewicz z Sikorzyna p Go- 

I styń i organista Pukacki z Kiokrza j>. Rokietnica za Kalendarz
I i. okładkę po 1.50 J l

S p i s  r z e c * } '.  Do historyi podział" Archidyocezyi Guieźnień- 
j skićj — Kilka wskazówek dla spowiedników o prawdziwej i fałszywej 

pobożności. — l lł .  Alfons do Orozco — K ron ika  (hjeceżalna i  z a ­
graniczna:  Poznan t  ks. Szubert z Zakrzewa. — Dyecezye polskie: 
Zukł.ul PP. Urszulanek w Tarnowie. — Tow. ś Jozafata, w dyeeozyi 
Thołm. — Rzym: Urót|iystości beatyfikacyjne. — Święto Agnieszki ś. — 

i Posłuchania u Ojca św. — Konsokracya o łta rza  poświęconego S. 13o- 
i nedyktowi Józefowi Labre — |  Biskup dcl Arno. — Niemcy: Stan 

Kościoła katol. na Górn. SlązKU. — A u strya : Arcybiskup Stadlor 
i i szkoły w Bośnii. — Kioestye teologiczne-. Casus noralis de dilo- 

ctiono iuimicorum. — Odjmsty. — Dekreta  śiv. K ongr : Dwa ilo-
i k re ta  św. Kongregacyi Sobo>-u dotycząci DO. Łazarystów. — Piśm ien­

nictwo kościelne-. Przewodnik dla czcicieli Przen. Sakr. — O Matce 
Boskiej dwa dzieła niemieckie. — O Papieżach i Słowianach. — R o z ­
maitości-. Kiedy dzieci m ają się spowiadać? — Ogłoszenia.

Redaktor i nakladzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g o h r a  w Poznaniu.


